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P rzed p ła ta  w y n o s i:
W Krakowie:

miesięczni, 1 złr., kw„rtalni< 3  złr., 
półrocznie O  zł., rocznie 1®  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 
miesięcznie.

Na prowincji I w i .łe monarchjl 
An8tro-Węuier8kibj:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., awunalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Kamer pojeiyńozy 6 cn .

K U H J E r  P P L S K J

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena o g ło s z e ń :
<4a wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy ras 1 ©  centów, za nastę
pne po o  centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 ©  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
uie l O  cnt. tak:* i 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „ NadesłaneJ 3 ©  centów oc. 

wietE ta.

A lres dla celc,.-jnćw: 
„ K U B J B B f *  — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcje ais zwraca.

1FUE1 Lj j A  KOJ A. X a3LIz lalTNISTU aO JA  : ulioa Bzewa^a. JSfftr. 7, X. piętro.

OD WYDAWNICTWA.

Zfc zbliżającym się nowym kwar
tałem, upraszamy Szanownych Czy
telników o wczesne odnowienie przed
płaty, która wynosi:

W Krakowie:
m ie s ię czn ie ................................ 1  złr.
k w a r ta ln ie ...................... 8 »
do końca r o k u .......................... 0  „
Za odnoszenie do domu miesięcznie' 1 S  cnt.

Na prowincji:
miesięcznie . . .  1 złr. SIS cnt 
kwartalnie . . . 1  * —  »
do końca roku . . „  —  n

Prenumeratę wysyłać należy wprost
do Administracji Kur jera Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpow iadać za 
zwłokę w posyłce.

członkiem, oburzył się na pogwałcenie 
swojej nietykalności, a Markiz Lardva! 
oświadczył, że bez poprzedniego upowa
żnienia senatu, rząd nie miał prawa wy
mierzać Dabanowi kary. Daremnie mini
ster wojny Puigcervera powoływał się na 
ustawę; sprawę przekazano większością 
91 głosów przeciw 35 do osądzenia specjal
nej komisji złożonej z T członków. Rzecz 
ciekawa, jaki wyrok wyda ta komisja; 
wprawdzie je j większość jest złożona 
z członków stronnictwa rządowego a je 
den tylko Martinez Campos należy do 
opozycji. Mimo to wynik zawsze wątpli
wy, a rozgoryczenie na ministra Puigcer- 
yera jest wielkie. Nikt nie przewidzi, co 
nam lada dzień telegram z Madrytu może

Srzynieść. Hiszpanja to kraj niespo 
zianek.

ściuszko ..skończył swój żywot bohaterski, 
będzie nowem ogni. ciem wiedzy i patrjoty 
im a, pomnikiem niespożytej waszej siły. 
Z  podzięką przyjmiemy każdą książkę, ja 
ką nam zechoecie ofiarować. Przyjmijcie 
zapewnienie naszej wdzięczności, sympatji 

poważania
Fryburg 10 grudnia 1889.
Za kom itet: i  r. C. Decnrtius, prezes, 

G. De Montenach. sekretarz.

Z bieżącej chwili.
Sprawa przesilenia kanclerskiego zo

stanie już lada dzień wspomnieniem. 
Dziś, w »obotęf tes Otto B.amarek miał 
opuścić Berlin, i prawdopodoonie stolica 
niemieckiego cesarstwa więcej go me nj 
rzy. Obrażona pycha nie pozwoli mu 
przyjechać tam, gdzie wszystko przed 
nim się korzyło, a gdzie teraz inni będą 
władzę dzierżyli. W raz z ojcem odjeżdża 
syn, hr. Herbert, który według planów 
rodzica, miał być jego n&otępcą w urzę
dzie kanclerskim. Kto wie, ozy zawód 
pod tym względem, ojca bardziej nie bo
li, niż jego własny upadek Długie lata 
nad tem pracował, iżby syn jego pier
worodny odziedziczył po nim władzę i 
zaszczyty, tymczasem wszystko runęło... 
Zdaje się, że leżało to w planie eesarza 
Wilhelma, który, zrywając z butnym kan
clerzem, nie mógł do tego dopuścić, by 
on potem przez swego syna wpływał na 
tok polityki zagranicznej.

Skończyło się więc raz na zawsze z 
dynastją Bismarcków.

Obok tego wypadku, nie mniej rzeczą 
doniosłą jest wynik konferencji robotni 
czej, o czem telegram donosi. Oto wsku
tek odpornego zachowania się tak An- 
giji, jak Francji, międzynarodowa kon
trola nad przeprowadzeniem uchwał kon
ferencji jest niemożliwą. Staio się tedy, 
cośmy od początku przewidywali. R oz
prawy konferencji berlińskiej, mają zna 
ozenie czysto akademięzne, i mogłyby 
teraz służyć jedynie za materjał dla kon
ferencji poprzednio przez Szwajearję pro 
ponowanej. Jeżeli Rada związkowa, jak 
się tego spodziewamy, dawny swój pro 
jekt na nowo podniesie, natenczas ła 
twiej ona, niż Niemcy, zamysły swoje 
urzeczywistni, ponieważ Europa nie bę
dzie je j podejrzywała o zamiary uboczne, 
czego na konferencji berlińskiej słusznie 
się lękano.

Zdaje się, że znajdujemy Dię w prze
dedniu groźnych wypadków, których wi
downią będzie Hiszpanja. Niedawno, mó 
wiono o przesileniu ministerjalnem i kie
dy beznadziejnie prawie zz&chorował m ło
dy król, obawiano się rewolucji nietylko 
ze strony zdecydowanych republikanów 
ale i z innej. W tedy z niepokojem oglą 
dąno się na armją, o której nie jeden 
mówił, że jest ona żywiołem zupełnie nie 
obliczalnym. Teraz, mimo, że król ostate
cznie wyzdrowiał, a republikanie ucichli, 
armia ts już podnosi głowę. Na podsta
wie rozporządzenia z dnia 14 kwietnia 
1887 roku, wojsko hiszpańskie na Kubie 
Filipinach i Portorico ma wynosić 31.40C 
ludzi. Świeże rozporządzenie gabinetowe 
zaprowadza zarząd cywilny w wyżej wy
mienionych kolonjach i znacznie redukuje 
liczbę wojska. Naturalnie ztąd niezado
wolenie w armji; daje mu też wyraz jenerał 
Daban rozsyłając do jenerałów i ofice
rów okólnik, zredagowany w bardzo o- 
atrych słowach i zachęcający wprost do 
oporu względem rządu. Jenerał Daban 
ma już pewną przeszłość za sobą. Z koń
cem grudnia 1874 roku, kiedy marszałek 
Martinez Campos podniósł sztandar roko
szu na rzecz Alfonsa X II., Daban wydał 
w Saguncie proklamację, przystąpił do 
rewolucji i niepomierne je j oddał usługi. 
Teraz występuje on na nowo i z zamia
rami swemi nie bardzo się kryje. Mini
ster wojny skazał jenerała na dwa mie- 
siące więzienia; jest to kara nawet nie 
wielka. A le senat, którego Daban jest

Odezwa.
W  roku przbssiym w Fryburgu szwajcar

skim założono nowy Uniweisytet katolicki. 
Jest to zakład publiczny, utrzymywany z 
funduszów kantonalnych. Na sam początek 
utworzono wydział prawny . oddział nauk 
humanistycznych na wydziale filozoficznym; 
w przyszłości ma nastąpić uzupełnienie 
Uniwersytetu wydziałem teologicznym i ka 
icdrami nauk prz^rodniczyoh. W  mym 
jednak zawiązka Uniweruytełu, w szeregu 
pierWLzych katedr stanęła katedra języka 
polskiego i polskiej literatury, na którą 
powołano dr. Józefa Kallenbacha, docenta 
Uniwersytetu Jagiełło Jęki ego. Z dołączonej 
odezwy poznać można jasno, jakirmi zasa
dami i uozuciami kierowali s i, założyciele 
nowego Uniwersytetu, dowodząc szczerej ży
czliwości względem polskiego narodu, i speł
niając wouec jego z „sług oywilizacyjnyoh, 
tak rzadki w dzisiejszych czasach akt spra
wiedliwości

Na społeczności polskie] cięży obowią
zek, poprzeć działalność tej katedry dostar 
czeniem książek, któreby w bibliotece mło
dego Uniwersytetu wypełniły dział rzeczy 
polskich. Jeżeli rząd kantonalny w dalekiej 
bzwajcarji nie waha się łożyć znacznych 
kosztów na utrzymanie tej aateary, powin
niśmy starać się o to, aby według możno 
ści wesprzeć jej skuteczną dzałalność. D o
póki bowiem biblioteka nowego Uniwersytetu 
nie będzie posiadała dostatecznego zasobu 
dzieł polskich i odnoszących się do Polski, 
położenie profesora polskiej literatury bę 
dzie tam niezmiernie trudne. Można zaś 
wyobrazić sobie, ile kosztów pochłania za 
łożenie nowej bibljoteki uniwersyteckiej 
Starając się zaopatrzyć ją w niezbędne za
soby, bez których normalny tok nauki obejść 
się nie może, rz»d kantonalny ponosi nad 
zwyczaj wielkie ofiary. Słuszna zatem, że 
odwołuje się do pomocy naszego speieozeń- 
stwa, jeżeli chodzi o dostarczenie środków 
naukowych, bez których tak ważna dla naB 
katedra nie mogłaby działać z pożytkiem 
B yłoby to dla nas smutnem świadectwem 
gdyby odezwa taka nie odniosła pożądane
go skutku i nie dała obfitych plonów

W  tym celu zawiązał się w Krakowie 
komitet, który pośredniczyć bedzle w prze 
syłaniu dzieł polskich, przeznaczonych dla 
bibljoteki Uniwersytetu fryburskiego.

Prosimy wszystkich, których ta sprawa 
obchodzi, o skuteczne poparcie naszych usi 
łowań.

vV szyjtkie pisma poli kie prosimy o po 
wtórzenie niniejszej odezwy.

Stanisław Tarnawski. Kazimierz Mo 
rawski Stanisław Smolka.

Posyłki adresować należy: do prof. dr. 
Stanisława Smolki, w Krakowie, ul. Sław
kom .La 22.

Z odezwy francuskiej, «  które, jest p o 
wyżej mowa, przytaczamy asięp następu
jący : i  Miasto Fryburg odzywa się do wiel
kiego i szlachetnego narodu polikiego, któ 
rego literatura jaśnieje wśród innych swoim 
bogactwem i żywotnością. Ją to wykładać 
będzie na uniwersyteóie fryburskim dr. 
Józef Kallenbach, b. docent Wszechnicy

tężnej protekcji Gambetty, dostaje się do 
Izby wyższej.

Jakże tedy małym i potulnym robi się 
sam przed wyborcami. . . .  „Niczem je 
stem —  oświadcza —  czczę tylko moje
go mistrza (Gambettę) i jbdynem mojem 
pragrmniem jest dopomódz wielkiemu pa- 
trjocie w dziele ustalenia na wsze czasy 
ilzeczypospolitej w e Francji. . .  *

Pokazuje się, że być czcicieLm Gam
betty, wystarczało wówczas, aby zostać 
senatorem, to też pan de Freycinet o- 
trzymał mandat od wyborców miasta Pa
ryża, którzy ulegli czarów: miodowych
słów kandydata, przyjaciela Gambetty.

Zaraz jednak po wyborze nasz senator 
przeistacza się od stóp do g łó w ; zrzuca 
z ramion skórę ow czą; z pokornego, ja 
kim był, staje się odrazu wynioały m ; 
giętka trzcina usiłuje być obuchem i gdy 
na jednem z posiedzeń senatu, nieprzyja
ciele polityczni pana inżyniera wyrzucają 
mu jego dawną służbę cesarską, odpowia
da: „Jeżelin. późno przystąpił do Rzeczy* 
pospolitej, to wszedłem za to przez głó
wne drzwi; otrzymałem chrzest nie z wo
dy. ale z ognia! Przez strasznych pięć 
miesięcy, pod gorejącym stosem Obrony 
narodowej, Walczyłem za Ojczyznę, całem 
sercem, wszystkiemi siłam i; dałam jej w 
ofierze wszystkie moje zdolności i zmy
sły Com fedziałao niech kto inny powie!...*

Co za wyniosłość i pycha ! Możnaby są
dzić, ża on jeden tylko spełnił przykła
dnie swój obowiązek w owej nieszczęsnej 
dla Francji chwili! „Mysz biała,“  odzy
wając się z takim patosem, miała na ce 
lu nietylko wywołanie krasomówczego e- 
fektu, bo w owe czasy, kto tylko mógł 
się powołać na oddane krajowi podczas

SYLWETKI POLITYCZNE.
IV.

Pan de Freycinet.

I.
Ludwik Karol de Saulces de Froyci- 

net pochodzi ze starej szlacheckiej ro 
dziny, której członkowie służyli Francji 
irzeważnie na morzu. Urodził sję w ro
ku 1828, w mieście Foix i od najmłod
szych lat czuł pociąg do nauk ścisłych.
W roku 1848 skończył szkołę politech
niczną jako jeden z pierwszych uczniów, 

w dwa lata potem stanął na czele 
„Kompanji południowej dróg żelaznych*, 
ale nie na długu, bo obdarzony usposo
bieniem swarliwem, a z gruntu despota, 
wywołał w głównym zarządzie tyle nie
chęci i stworzył sobie tylu nieprzyjaciół, 
że był zmuszony podać się Jo dymisji, 
joczem wstąpił na nowo do służby rzą

dowej. Napoleon 111 powierzał mu kil- 
cakrotnie misje naukowe we Francji i 
zagranicą.

W  owej chwili wybuchła nieszczęsna, 
tak szalenie i z „lekkim duchem “ przy- wojny usługi, był pewien aplauzu. Pan de
jęta przez cesarstwo wojna. W  jednym 
dniu Francja zatrzęsła się w podstawach, 
runęło drugie cesarstwo, a powstała trze
cia Rzeczpospolita.

Pan de Freycinet nie był republika
ninem , ale był ambitnym, to też rzucił 
się skwapliwie w objęcia rządu Obrony 
Narodowej i z dotychczasowego bonapar- 
tysty, wyrósł odrazu na żarliwego sługę 
republiki. W tym charakterze przyłączył 
się do Gambetty . potrafił zwrócić uwa
gę dyktatora na swój pogląd o ówcze- 
suem położeniu kraju, jego siłach i środ
kach obrony, jakie mu jeszcze pozo
stały.

Pan de Freycinet był wówczas w ca 
łej sile wieku, posiadał w wysokim sto
pniu doświaoczenie i znajomość admini
stracji krajowej, obok gruntownych wia
domości technicznych; miał w sobie 
przytem wrodzonego ducha organizacyj
nego i umiał klasyfikować ludzi i rzeczy. 
Gambetta odkrył w nim odrazu tę siłę, 
tak właśnie potrzebną w owej chwili 
ogólnej dezorganizacji. Tych dwóch lu
dzi związała szybko nić źj wej i nagłej 
sym patji, ale pierwszy krok musiał na
turalnie nastąpić ze strony pana inży
niera, który przybył z ofertą. Być bar
dzo może, że siła kontrastu była cemen
tem w tej spójn i, trudno bowiem sobie 
wyobrazić większej różnicy w charakte
rach , z jednej strony niepospolity ogień 
zapału, druzgocąca siła woli, gorączkowy 
ruch; z drugiej mądra i przezorna akcja 
doświadczonego reżysera i subtelna umie 
jętność a grupowaniu szczegółów. Gam' 
betta bez wahania zamianował nowego 
prozelitę prefektem departamentu Tam  
et Garonne.

Pierwszy krok — najtrudniejszy —  zo
stał* zatem postawiony. A le być prefektem 
departamentu Tarn et Garonne, znaczyło 
zarazem być oddalonym od teatru wojny 
i od samego dyktatora. Nie Kgo pragnął 
ambitny inżynier. On ohuał się znalezc 
w samem centrum akcji, usiąść na sto
pniach rządu prowincjonalnego. Nie na
myśla się więc długo i nic nikomu nie 
m ów iąc, opuszcza swoją prefekturę, a 
zjawia się w Tours, gdzie już był Gam
betta. Tam z taką umiejętnością narzuca 
ludziom przekonanie o swojej wartości,

Freycinet nie omylił się także : wywołał 
Durzę oklasków, w powodzi których za
pomniano o wyniosłym tonie mowy i prze
baczono niewłaściwe zwroty.

(Dalsry ciąg nastąpi).

krakowskiej. W  oczekiwaniu dobrego przy że Gambetta mianuje go osobistym do
jęcia usiłowań lałożycieli uniwersytetu ka
tolickiego w Fryburgu pomiędzy młodzieżą 
waszego kraju, członkowie komitetu niżej 
podpisani gorące posyłają słowo do znanej 
wspaniałomyślności serc polskich, niech
wszysey dowiedzą się w Polsce o świeżo 
przedsięwziętem dziele. A by otrzymać na
leżyty iKutek z otwarcia uniwersytetu, słu
chacze muszą posiadać odpowiednią bihljo- 
tekę, złożoną z wyborowych książek i za
pełnioną. Mamy nadzieję, że nam pomoże
cie w tym względzie, dołączając do zbioru 
prace polskie. Jeżeli bibljoteki publiczne, 
prywatne, bibljoteki waszych uczonych i li- 
teratów ofiarują nam to, co im zbywa —  
pewni jesteśmy —  że wkrótce skompletuje

legatem ministra w departamencie wojny. 
Na tem nowem stanowisku, wyznajemy 
to skwapliwie, duch organizacyjny pana 
Fteycineta wydał znakomite ow oce: w 
niespełna cztery miesiące delegacją zdo
łała przeciwstawić nieprzyjacielowi 600 
tysięcy należycie uzbrojonego i zaopa
trzonego żołnierza.

M szystko jednak ma swój koniec. Po 
ostatnim strzale Gambetta wypuścił z rąk 
władzę, a pan de Freycinet poszedł za 
jego przykładem i przez całe pięć lat, 
by ly delegat dyktatora, żył zdała od świa
ta politycznego, żaden bowiem z departa
mentów nie mógł się zdecydować na po
wierzenie mu mandatu do Izby, czy se-

my prawdziwie narodową 1 niążnicę dla wt I na„u.
szoj młodzieży, która w kraju, gdzie K o - “ Nareszcie w 1876 r., zawsze dzięki po-

Wiadomości polityczne.
Do ustąpieniu Bismarcków'.

Cesarz niemiecki oświadczył urzędo- 
wnie postom: austro-węgierskiemu i w ło
skiemu, że przez ustąpienie rodziny ks. Bis
marcka wzajemny stosunek mocarstw po
trójnego przymierza w niczein nie zosta
nie naruszony. Tak samo zapewnił księ 
c:a Walii, że przyjaźń Niemiec z Anglją 
pozostanie niezmienna. National-Ztg. do
wiaduje się, że w najbliższym czasie kan
clerz Caprivi porozumie się ustnie z Kal- 
nokym i Cnspim. Wszystko to są wska
zówki, które dają się domyślać, że nowy 
kanclerz kładzie wielką wagę na zagra 
niczną politykę i chce bię do niej zupeł
nie upewnić. A  tymczasem stanowisko 
sekretarza stanu dla spraw zagranicznych 
jeszcze nie jest obsadzone. Alyelsleben, 
któremu miejsce to ofiarowywano, przy
jąć go nie chciał; teraz powszechnie wy
mieniają kandydaturę barona Marschalla 
y. Biebersteiu, badeńskiego posła i peł
nomocnika w Radzie Związkowej. Baron 
Marschall ma lat 48. Dzienniki sprzyja
jące dynastji Bismarcków, rozpisują się 
szeroko o zasługach i pracy Herberta, 
o którym nieprzychylni mówili, że jest 
na zadanie jakie mu powierzono: zu 
dumń. Główną jego zasługą, jak utrzy
mują oddane ojcu jego organa, jest do
prowadzenie do skutku kolonjalnej spół
ki z Anglją, oprócz tego miat być bar 
dzo lubiony w parlamencie, czego dowo 
dem bardzo liczne i ożywione wieczory 
w willi spraw zagraniczny on, na których 
bywali posłowie różnych stronnictw. Na
wet sam cesarz miał być prawie zako
chany w Herbercie, razem odbywali po
dróż do Petersburga, całomi miesiącami, 
jeszcze zanim zasiadł na tronie, w godzi 
nach popołudniowych pracował z zapa 
łem pod kierunkiem hr. Herberta, który 
podobno jest niezmiernie pracowity, oc 
świtu do późaej nocy ś]ęczy nad papie 
rami i doprawdy należy mu się teraz 
wytchnienie, po wys’ łkaoh, któreby mo
gły nadwerężyć i tak nie bardzo silny 
mózg. Berliński korespondent Nowej Ztu-\ 
rychskiei gazety zdaje się dobrze poinfor
mowany, temi słowami określa program 
nowego rządu: „Rząd przedewszystkiem 
ma cnarakter wojskowy a dla parlamen
tu jest usposobiony przychylnie, o ile ze
chce on słuchać cesarza i zwalczać socjali
stów. Robotników chce do siebie pocią
gnąć poprawieniem ich materjalnego lo
su ; za to bardzo ostro i gwałtownie wy 
stąpi przeciwko elementom opornym. W o
bec ■ fcżeń kościelnych sta.no* sko rządu 
będzie o wiele powolniejsze, niż dotych
czas, o ile one me będą się wprost sprze

ciwiały zapatrywaniom cesarskim, i nie 
będą osłabiały w czemkołwiek powagi i 
władzy korony*.

Z  dzienników rosyjskich.

Z powodu dymisji ks. Bismarcka, No- 
wosti piszą:

„Jodyna podpora gmachu europejskie
go pokoju runęła; ks. Bismarck bierze 
dymisję, żelazny kanclerz przestanie kie
rować losami Europy. Zdawałoby się, że 
tak ważna wiadomość powinna zrobić 
wstrząsające wrażenie w całej Europie. 
Tymczasem w artykułach, pc święconych 
temu wypadkowi, żadnoj trwogi nie wi
dzimy. Sądząc z tego, możuaby przyjść 
do konkluzji, że ks. Bismarck nie był 
w istocie ową podporą pokoju europej
skiego , za jaką go przedstawiali jego 
przyjaciele i stronnicy. Co do n as, za- 
wsześmy utrzymywali, że polityczne pla
ny żelaznego księcia nie zabezpieczają 
pokoju europejskiego, lecz przeciwnie są 
jrzyczyną jego nietrw»łości i perjody- 
cznie owładajacej umysły trwogi. Śmierć 
cesarza Wilhelma I. i objęcie rządów 
przez antagor'stę ks. Bismamka, cesarza 
Fryderyka III ., wpłynęła uspokajająco 
na opinję Europy. Takież samo wraże
nie zrobiła podróż cesarza Wilhelma H. 
do R ocji, przedsięwzięta wbrew planom 
ks. Bismarcka. Nakomec objawiająca się 
oddawna różnica między dążnościami ce
sarza Wilhelma II, i jego kanclerza nie- 
tyłko nie zatrwożyła Europy, lecz prze
ciwnie sprowadziła uczucie uspokojenia. 
Dlatego dymisja Bismarcka nu  zrobi już 
ani w Niemczech, ani w reszcie Europy 
szczególnego wrażenia. Pokój europejski, 
N.emcy i Bismarck, to nie synonimy. Są 
wprawdzie Niemcy myślący, że bez tego 
męża stanu Germunja, a nawet cała En 
ropa będzie podobna do łodzi bez ster
nika ; lecz już i w Niemczech zaczynają się 
przekonywać, iż nie w jednym ty lko Bib 
marcku zbawienie, że prócz kombinaoyj 
żelaznego kanclerza, inne jeszcze zabez
pieczyć mogą pokój Europy i pomyślność 
Niemiec. W ybory lutowe przyniosły w 
tym względzie skutek otrzeźwiający. Bez 
względu na wszelkie środki represyjno i 
straszenie opinji niebezpieczeństwem z 
zewnątrz, partja klerykałna, wolnomyślni 

socjaliści, nazywani przez Bismarcaa 
„zdrajcami*, wzmocnili bię i zyskali no
wych stronników,' i w rezultacie utworzył 
się parlament, z którym rządzić przyjdzie 
bardzo trudno. Czy to sprowadzi wewnętrz
ny spokój w JJTiemczech P O europejsaim 
zaś pokoju mówić nie warto, gdyż on w 
dniach największej sławy ks. Bismarcka 
wisiał zawsze na włosku. Dla tego dy
misja ks. Bismarcka nikogo w rzeczywi
stości smucić nie może. Jogo zasługi 
względem Niemiec należą do pizesziości, 
i te nawet przy świetle bezotronnej hi- 
storji nie są zbyt wielkie. Pamiętniki ee
sarza Fryderyka III objaśniają, iż nie 
ks. Bismarck był istotnym twóreą jedn o
ści Niemiec. Dalsze zaś jego dzieła oka
zują się jeszcze bardziej wątpliwemu G ło
śna walka kultury zaaońezyła się for- 
malnem fiasco. Protekcjonizm ks. Bis- 
marka i jego ekonomicane teorje zatamo
wały rozwój produkcyjnych sił N iem iec; 
jego mięszanie się do Bpraw giełdy do
prowadziło do przepełnienia niemieckich 
rynków pieoiężnycn ń»der wątpliwemi 
wartościami i dopomogło do przeniesie
nia środka ciężkości fiaansowych opera- 
cyi z Beriim do Paryża. Nie zastanawia
jąc się szczegółowo nad rezultatami bis- 
markowskiej polityki, możemy tylko twier
dzić, że agroinna większość dobrze m y
ślących ludzi uważa dymisję ks. Bis- 
macka za fakt uspakajający, a nawet po
cieszający".

Zaburzenia studenckie.

Jest cos niezdrowego w powietrzu. 
W  jednej powieści Vernego, niejaki dr. 
Ux, wytwarza tyle ozonu, że wszysey 
mieszkańcy miasteczka Quqaanddono zwy
kle na.der spokojni i flegmatyczni cznją 
się niezmiernie ożywieni, gwałtowni i 
skłonni do awantur. Coś podobnego dzie - 
je  się chyba za dni naszych; za wiele 
jest ozonu w Europie i wskutek tego ze 
wszystkich stron świata nadchodzą wia
domości o awanturach, rozrucnach, nie
pokojach bez wielkiego zmozenia, trwa
jących dni kilka nąidłużoj, a potem ni
knących bez skutków i bez śladów. Za
czyna się nawet wytwarzać w niektórych 
dz.ennikath stała ruoryka: Zaburzenia
studenckie. Po zanurzeniach krakowskich, 
były zaburzenia włoskie, —  po włosaich 
niemieckie, —  po niemieckich czeskie, — 
po czeskich japońskie, — po japońskich 
wreszer ostatnie i największe, moskiew
skie. Uczniowie Petrowskiej Akademji 
rolniczej w Moskwie urządzili 22 lutego 
bal w zabudowaniu akademickiem, mimq
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wyraźnego sakazu rektora, a w kilka dni 
potem 3 marca, w rocznicę oswobodzenia 
włościan z poddaństwa, której obchodze
nia uroczyste od kilku lat w całem pań
stwie zostało wzbronione, urządzili stu
denci iluminację gmachu szkolnego i przy
gotowywali głośne demonstracje. Odby
wały się liczne „wiece “ studenckie, na 
których był obecny rektor, tajny radca 
Edward Jungę, i na jednym z nich na- 
wymyślano rektorowi prawdziwie po mo- 
skiewsku. A  kiedy za to rektor relego
wał kilku studentów, dało to powód do 
dalszych, jeszcze gwałtowniejszych mani- 
feetaeyj. W  sobotę, 15 marca, zebrał się 
tłum przed mieszkaniem rektora i urzą
dził t. z. „kocią muzykę" ; w poniedzia
łek, 17 marca słuchacze nie pozwolili

{irofesorom wykładać, przyjmując ich ha- 
asem i krzykami. Odezwy wydane przez 

rektora, zdarto i podeptano. Rektor nie 
widział innej rady, jak tylko zawezwać 
pomocy policji, która też niedługo kazała 
na siebie czekać i zaaresztowała odrazu 
aż 200 demonstrantów. W  wilję tego 
dnia w niedzielę uczniowie Akademji wy
słali do ministra dóbr państwa petycję 
opatrzoną Kilkuset podpisami, w której 
domagają się dymisjonowania rektora i 
poddania ich pod władzę nie komisji przez 
rektora wyznaczonej, ale pełnej Rady 
akademickiej.

IN PIEKLE GALICYJSKIEM.
OBRAZ Z ŻYCIA.

Napisał
J H o g o a a .

(Ciąg dalsiy).

Nastka, która przez cały czas bytności 
Jankla w ieh chacie, krzątała się po po
dwórzu, dopiero teraz weszła do izby. 
Brat podając jej flaszkę, rzek ł:

—  Napij się!
— ty, ja nie będę.
—  Czemu P
—  Bo ta wódka niesprawiedliwa.
—  Jakto niesprawiedliwa ?
—  Bo ją  żyd p r z jn ió s ł ...  A  nie sły

szał ty, Fedjn, jak w cerkwi jegom ość 
mówili, zeby żydowi nie wierzyć, bo on 
jak „ditko* czyha na duszę chrześcijań
ską P Przyniesie wódki, a wyniesie go
spodarstwo.

—  Głupiaś, Nastko! To o innych je 
gomość mówili, nie o Janklu.

—  A  mnie się zdaje, Fedju, że on je 
szcze gorszy, niż inni!

—  Nie mów tak, bo jakby cię usły
szał i zapozwał, poszłabyś do Sambora. 
Żydów me zaczepiać, oni dziś panowie ! 
A  zresztą Jankiel nie taki zły, jak ci się 
zdaje. On nam dobrze żyezy i właśnie 
przywiózł mi z Sambora wiadomość, żeś
my proces wygrali.

—  Wygraliśmy ? O j! biednaż ja , b ie
dna! —  jęknęła Nastka i oczy sobie o- 
burącz zasłoniwszy, zaczęła zawodzić ża-' 
łośnie, przeciągle, po rusińsku.

—  Co się tobie steło, dziewko ? —  brat 
zdziwiony zapytał.

—  Ty pewnie teraz weźmiesz Małan- 
kę —  przez łzy odpowiedziała. O j ! bie- 
dnaż ja sierota, biedna!

—  A  Małanka co tobie zawadza?
—  Ja się jej boję, Fed ju ! Ona niko

mu nie da dobrego słow a, a parobków 
to wszystkich zaczepia. Ani tybyś z nią 
nie miał szczęścia, ani mnieby tu dobrze 
nie b y ło . . .  S łuchaj, F ed ju , jak ty ją  
sobie weźmiesz, to ja  chyba pójdę w 
świat, gdzie mnie oczy poniosą.

— Głupia z ciebie dziewka i tylko! 
Ale jak  nie zechcesz z nią siedzieć w 
chaeie, to i na to znajdzie się rada. Za 
trzy miesiące skończysz czternaście lat, 
bo tak mi zeszłej niedzieli jegom ość z 
metryki czytali, więc dam c i , co ojciec

WOJTEK CHICAGO
7) prxez

EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
I rzeczywiście, choć nie chorągwie, 

sprawiły one na nas #-aienie chłodzące
go, jedwabnego waehadła, któreby ktoś 
przez nas przeciągnął. Dr. W ojtek mla
snął językiem, poczęstował cylinder ku
łakiem, splunął i rozpoczął opowiadanie 
o przygodach swego żywota. Jużcić ja  
nie jestem zdolny powtórzyć wszystkiego 
akurat tak samo, jak on g a d a ł; więc, 
powiem państwu nasamprzód, po chrze
ścijańsku, cośmy zjedl. i wypili —  a po
tem, własnem chyba, prostackiem słowem 
streszczę dzieje wielkiego lekarza. Gar- 
scn, co tylko na stole postawił, zaraz 
nazwał po amerykańsku: tak więc, do
mowy bifsztyk tragarza był w samej rze
czy całem niemal żebrem otyłego woło ; 
mnie się dostała kupa krwawego mięsa, 
a doktor scbie wziął —  „gnot, bo to jest 
byznes i najlepsze jo d ło !"  Drewkami zwą 
amerykanie kartofle, tak sucho przyrzą
dzone i tak "lenko pokrajane, że lepiejby 
je  wiórami od razu uczynili 1 Drewka te, 
zwyczajnie jak  drewka, bierze się z pół
miska palcami i  zaraz Bię je  przenosi do 
gęby —  tak przynajmniej robił doktor i 
ja  z nim pospołu —  bo, doprawdy, tyle 
*  nich pociechy, co w onych cienkich

kazali i pójdziesz za Dmytra Sorokę, bo 
już kilka razy pytał, czy może swatów 
przysłać.

Dziewczyna wysłuchała w milczeniu, 
a gdy brat skończył, obtarła sobie łzy 
fartuszkiem i wyszła na podw órze, by 
przed chatą pozamiatać, oo nużby jeszcze 
tego dnia zjawili się Dmytra wysłan
nicy.

Fedjo poiiągnął nowy haust gorzały, 
na stole wspiarł łokcie, brodę położył na 
dłonie i w tej pozycji przez małe okien
ko na dwór wyglądając, myślał o tern, 
co od siostry usłyszał. —  To, że Na
stka nie lubiła M ałanki, wcale go nie 
dziwiło. Słyszał przecie od ludzi star
szych, co potwierdzał także nieboszczyk 
jego ojciec, że na świecie nie ma takich 
dwóch kobiet, któreby się pod jednym 
dachem zgodziły. Każda z nich chce być 
gospodynią i drugiej rozkazyw ać, prę
dzej zatem zginą, niż nawzajem sobie u- 
stąpią. Chociaż Nastka ledwie od ziemi 
odrosła, miała kobiecą naturę , więc też 
rozumiał dlaczego o Małance tak nie
chętnie mówiła. —  Ale czemu nie lubiła 
Jankla? Wszak jeźli k to , to ten, nie 
uczynił je j nigdy nic złego. Wprawdzie 
i on sam, F ed jo , na arendarza nieraz 
wygadywał, lecz czynił to więcej przez 
żarty, niż z żalu do żyda.

Jankiel był bardzo uczynny, ktokol
wiek we wsi pieniędzy potrzebował, chęt
nie mu pożyczał i brał tylko jednego 
reńskiego na miesiąc od każdych dzie
sięciu, co uie jest przecie wielkim pro 
centem; inni bowiem żydzi biorą dwa, 
nawet trzy razy tyle, a jeżeli czasem żą
dał, żeby mu w dodatku chłop pojechał 
z drzewem do Drohobycza, lub do Sam
bora, to taka wygoda, nie jest znów ni- 
czem nadzwyc/sjnem. Chłop mający k o
nie podkute i wóz na osiach żelaznych, 
powinien poraódz arendarzowi, boć i jego 
może nawzajem kiedyś potrzebować. —  
Jankiel był prócz tego bardzo wyrozu
miały. Chociaż cała wieś była u niego 
zadłużona, nigdy nikogo nie skarżył, a 
zamiast gotówki, przyjmował cobądź. Jaja, 
masło, kury, cebulę, zboże, przędz wo, 
w ostateczności przyjąłby nawet plewę. 
Jankiel posiadał jeszcze jednę cnotę, za 
którą Fedjo cenił go wysoko, a tą była 
jogo pokora. Ileżto razy, Fedjo, wypiw
szy jeden i drugi półkwaterek, brał na 
kieł i ni ztąd ni zowąd, zaczynał sobie 
z żyda żartować. W tedy nazywał go ka
sztanem, krzywym djabłem, rudym psem, 
Bóg tam wie jak jeszcze, a Jankiel słu
chał i tylko się uśmiechał. Raz taka 
Fedja fantazja uniosła, że na brodę Jan- 
klowi plunął. Przytomni myśleli, że bę
dzie awantura. Skończyło się jednak na 
niczem. Jankiel wprawdzie zbladł, lecz 
zamiast krzyczeć lub rwać się do bicia, 
wziął Fedka za ramię i spokojnie za 
drzwi go wyprowadził. Chłop szedł jak 
dziecko, ponieważ tego dnia tak był pi
jany, że ledwie na nogach się trzymał, 
a gdy nazajutrz wrócił do karczmy, aren- 
darz przywitał go po dawnemu, jakby 
między nimi nic nigdy nie zaszło. Ta 
pokora tak się Fedjowi podobała, że nie
raz mówił giuśno do parobkow:

—  Jak temu kasztanuwi dobrze naga
dam, to mi zaraz lżej, bo mi się zdaje, 
żem pan!

Zdanie i ego podzielali inni i Jankiel 
w całej wsi nie miał między mężczyzna
mi ani jednego nieprzyjaciela. Kobiety 
wprawdzie na niego wygadywały, skarżąc 
się, że im mężów rozpijał i ostatni grosz 
z kieszeni wyciągał, —  lecz ich głosy 
nie szły w niebiosy, bo kto tam we wsi 
uważa na babskie gadanie.

Y.

Od dnia, w którym Fedjo dowiedział 
się, że proces wygrał, Jankiel na krok 
go nie odstępował. Jeźli chłop nie przy
szedł do Karczmy, żyd sam spieazył do 
niego, co po dwa i trzy razy jednego

patykach , zeschłych i potrzaskanych, 
które Włosi chlebem nazyw ają! Zmarzłe 
niedźwiedzie (a było ich kilka) przynie
siono w srebrnych węborkach i stawiono 
na podłodze, tuż pod ręką duktora; były 
to, rzecz jasna jaL słońce, „flaszki szam- 
penia" —  prawdziwego tym razem i ta
kiego, co go to Francuzi nazywają „b i
tym ". Potem połknęliśmy coś mdłego, 
słodkiego, lepkiego —  i to by ł Docałunek 
babuni; potem lody, niby to kryształowe 
jaja. Na zakończenie, wsiąkaliśmy —  nie 
rewolwery, tylko zielone kartuzjanki do 
kaw y; auiśmy się też me pokładli w ha
makach, jeno w siebieśmy kładli ogro
mne szklanice zimnej wody sodowej, za
prawionej winem reńskiem, cukrem, cy 
tryną i licho wie, czem tam jeszcze. Ca
ły ten czas dr. W ojtek gadał.

* *
• *Miał brata starszego, który poległ pru

skim żołdakiem pod Kóniggratzem. Innego 
rodzeństwa nie miał. Ojcu jego na 30 
morgach gospodarstwa w Malechowie, 
wiodło się coraz gorzej, aż zamordowa
ny pracą i utrapieniem, położył się na 
zimę do łóżka, z którego przed wiosną 
śminrć go zabrała na cmentarz. Pozostał 
on, W ojtek, matka i długi. W ojtek kie
dyś za życia brata, chc Iził do lepszej 
szkoły w Dolsku, i jak mówił, poszedł
by był do Poznania, gdyby nie wojna i 
na księdzaby wyszedł. Ale kiedy brata 
zabrali pod bagnet, w chałupie gospodar
skiej nie starczyło nawet na opłacenie 
dolskiego nauczyciela, ojcu trzeba było

dnia się powtarzało, ponieważ miał tyle 
ważnych rzeczy do powiedzenia, że ża
dną miarą nie mógł tego nczynić *a je 
dnym zachodem. Chociaż Fedjo wcale go 
o to nie prosił, potrafił narzucić się na 
pośrednika między nim a Hładyszem, i 
już po kilku dniach tak daleko dopro
wadził, że Fedjowi zdawało się, iż bez 
swego anioła opiekuńczego nie potrafiłby 
zrobić jednego kroku. W śród poufnych 
pogawędek, Jankiel wynurzał się przed 
Fedjem  z najgłębszych tajniKÓw swego 
serca, zapewniał go ciągle o swojej przy
jaźni i na wszystko zaklinał, żeby mu 
ufał jak bratu, bo on pragnie jego do
bra. Chłop słuchając go, mówił sobie w 
duchu, że Jankiel choć żyd, jest czło
wiekiem jakich mało, więc też warto za
sięgać jego rady. Po tygodniu uchwalili, 
że Fedjo nie będzie od Hładysza doma
gał się kosztów procesu, za to Hładysz 
la mu Małankę, parę wołów, sto reń- 
skicn i dwadzieścia baranów. Hładysz 
należał w Borysławiu do naj pierwszych 
gospodarzy a jego córka uchodziła za 
pierwszą partję.

Ledwie na tern stanęło, dotychczasowi 
zapaśnicy podali sobie ręce w karczmie, 
gdzie przy kieliszku do rana przesiedzie
li. Jankiel tak był tą zgodą uszczęśli
wiony, te bez szemrania dotrzymywał 
im towarzystwa i próżne kieliszki sam 
nalewał. Równocześnie na czarnej tabli
cy, co nad szynkwasem wisiała, dla pa
mięci notował ile wypili. Chłopi wychy
lali jeden kieliszek po drugim, ściskali 
się, całowali, a że w oczach im się ćm. 
ło, żaden nie myślał sprawdzać, ażali 
Jankiel był w rachunku skrupulatny.

Stosownie do zwyczaju na wsi przyję
tego, nazajutrz po pojednaniu, Fedjo po
słał swatów do H ładysza, a gdy ci po
myślną przynieśli mu odpowiedź, poczy
nił natychmiast kroki by się mógł ożenić. 
Nie szło jednak z początku tak łatwo, 
jak się tego spodziewał. Ponieważ dotąd 
nie był pełnuletni (dopiero za rok koń
czył dwadzieścia cztery lat) przeto bez 
pozwolenia sądu Samborskiego, który był 
jego władzą opiekuńczą, nie mógł wstę
pować w związki małżeńskie. Gdy się tą 
sprawą kłopotał, zjawił się Jankiel i za 
marnych dwadzieścia pięć reńskich, po
djął się wyrobić mu pozwolenie. Chłop 
przystał, a że był oszczędny, więc przy 
jednym ogniu chciał upiec dwie piecze
nie. Pisarzowi, który wygotował podanie, 
polecił, żeby równocześnie prosił sądu o 
upełnoletnienie. Jankiel pojechał z poda
niem do Sambora, a za czternaście dni 
przyszła rezolucja, pozwalająca żenić się 
Fedkowi Jacyszynowi. Co do pełnoletno- 
ści, sąd takowej jeszcze mu nie udzielił, 
tern odmowę tłumacząc, iż Fedjo nie 
dawał rękojmi, że majątkiem swoim po
trafi dobrze zarządzać. Nie podobało się 
to Fedjowi, poskrobał się w głowę, splu
nął, nawet coś tam mruknął, ale w koń
cu z rezygnacją rusińskiego wieśniaka 
przyjął co Bóg dał, i prosto z karczmy 
poszedł do jegom ości, aby dać na zapo
wiedzi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Proces Farkasa.
Temeszwar, dnia 27 mama.

Redaktor jednego z tutejszy oh dzienników 
p. Tabory zeznaje, że był wraz z kilku 
kolegami obecny przy pierwsaem, po dniu 
6 lipca ciągnienia loterji. Zauważył on, że 
koło loteryjne i boki pusiki, w której przy 
niesiono gałki losowe, były zbrukane Ga 
łek samych świadek nie widział, ponieważ 
ma on słaby wzrok. Zeznania swe potwier 
d iił p. T . przysięgą. Znawca Ivady osw.ad 
czył, że agentowi czyli kolektorowi wolno 
grad na loterji. Listy loteryjne stają się 
dokumentami, dopiero z chwilą ich złożenia 
w urzędzie loteryjnym, którego kolektor 
jest komisantem, wobeo stron stawiających

pomocy, matka ze zmartwienia o gęsiach 
» prosiakach zapominała, tak więc W o j
tek, trochę się podnczywszy czytania, 
pisania i rachunków, wrócił do Mala- 
chowa.

Zmęczony całodzienną pracą, kładł 
się w słomę, nad chlewikiem i póki go 
sen nie zmorzył myślał o tern, co się z 
lim stanie na przyszłość. Czy tak, jak 

tatuś i ojcowie przed nim, marnować się 
będzie i płacić podatki, i chleba się ra
zowego nigdy dosyć nie naje? Myślał o 
tern, co mu nauczyciel z książki opowia
dał o innych krajach i o innych ludziach 
i zasypiał, śniąc o kluskach na mleku i 
o goto* anem mięsie takiem, jakie cze
ladź jadła  we dworze co niedzielę. . .  a 
on w gospodarskiej chałupie czasami, po 
żniwach, albo w zimie, kiedy matka za
biła najchudszego prosiaka.

W  niedzielę W ojtek chodził po nie
szporach do Dolska i słuchał opowiadań 
starego nauczyciela ; a że wtenczas coś 
ludzi wyszło z okolicy na wędrówkę do 
Ameryki, więc pytał i o onę parafię, o- 
gromne otwierając oczy, kiedy słyszał, 
że jak kto głupi, to tam ginie, niby ple
wa, a jak kto bardzo mądry, to większy 
pan od becyrksfeldfebla dolskiego, co po 
rynku chodził taki prosty i nadęty, jak 
by wszystkiemi duszami zabitych na w oj
nie Dolszczan był wypchany.

W ięc W ojtek, wracając szosą do Ma- 
lachowa, marzył, czyby i on nie był 
przypadkiem mądry P Czas upływał, j e 
mu się kończyło lat dwadzieścia, ojciec

na loterję. O przyjęciu stawki przecież roz
strzyga urząd loteryjny. Dyrektor loteiji 
p. Kemeny, twierdzi, że koła loteryjnego 
nie myto od czasu ostatniego ciągnienia. 
Kemeny i Topan składają przysięgę. — 
Sekretarz skarbowy, p. Danszky, zeznaje, 
że oświadczył on radzcy ministerialnemu 
baronowi Andreanst, y  ’ emu, że oszustwo 
byłoby tylko możliwe, gdyby oznaczono 
niektóre gałki i uwiadomiono o iiem cią
gnące dzieeko. Baron A. obejrzał gałki i 
zauważył, że niektóre z nich były cie
mniejsze, a zdaniem jego, trudno byłoby 
rozpoznać je po zmieszaniu z innemi. -  
Obrońca Edtvos zeznanie to uważa za naj
ważniejsze z całej rozprawy i żąda, aby je 
dosłownie wpisano do protokołu. —  Na 
tern skończyło się przesłuchiwanie świad
ków. Nastąpiło zestawienie z sobą oskar 
żonych, streszczenie zezuań przez przewo
dniczącego i odczytanie licznych dokumen
tów. Między iunymi stwierdzono, że Pfis- 
poky od listopada roku 1888 do dnia 6 
lipcz 1889 r. odprawił pięoiu przysłanych 
do ciągnienia chłopców z domu sierót. — 
Znawca, dr. medycyny Beosy, twierdzi sta- 
nowozo. że Margiita prs widłowo jest rozwi
nięta i dobrze widzi, a nadto, że łatwo 
mogła odróżnić w kole loteryjnem ciemniej
sze gałki. Dr. B. potwierdza swe zeznania 
przysięgą.

Taki był koniec postępowania dowodo
wego. W yrok zapowiedziano na przyszły 
poniedziałek.

■-.wanna—■w———— ———

Kronika zamiujscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Teatr amatorski w pałacu Namiestni
kowskim odbył się w d. 27 b. m i nale
żał do najlepiej urządzonych zabaw w bie 
żącym sezonie. Am atorowie: p. Skrzyński 
(jako Benet), hr. Stadnioka (jako monolo- 
gistka), p. hr. Piniński, p. Adam Krecho- 
wibcki i inni wywiązali się z zadania ar
tystycznie. Dzięki troskliwej opiece pani 
namiestnikowej, hr. Badeniowej, umiano 
skompletować rozproszone siły amatorskie 
i stworzyć całość skończoną. O degrano: 
„Preludjnm Szopena" Gawalewicza, „M or 
Etoile" Soribego (po trancuzku), „Przysię
gę Horacego" Murgera. — Pan Wojdało- 
wicz wygłosił dwa humur/styczne wiersze 
Rodocia.

* W  Kurjerze Lwowskim (nr. 88) czy
tamy następujące oświadczenie, podpisane 
przez wszystkich artystów i artystki teatru 
lwowskiego: „W obec niepojętego dla nas 
postępowania dyreKtora teatru, p. M ieczy
sława Sohmina, dl-_ którego eały personal 
teatru lwowskiego czynił nadludzkie w y
siłki, aby mu umożliwić prowadzenie te
goż, w obecnych stosunkach nader utru 
dnione, mianowicie: wobec ulbrzymiej re
dukcji gaż artystów, tak, że byt ich rodzin 
jest zniweczony, emerytnra I. kategorji 
zamkniętą, a przyszłość cała godną chyba 
żebraczej laski - wobec tego oświadczamy 
niniejszem wspólnie, że uciekamy się do 
władz opiekuńczych teatru, mianowicie do 
kuratorji fundacji śp hr. Skarbka i do W y 
działu krajowego, aby nas broniły i krzy 
wdy tak krzyozącej ani nam, ani rodzinom 
naszym czynić nie dozwoliły Aż do tego 
czasu, tj. aż do wspólnego porozumienia 
przeprowadzić się mającego wobec i za 
zgodą tychże władz opiekuńczych ustają 
wszelkie związki, łąozące nas z obecną dy
rekcją Lwów 28 marca 1890*.

KURJER PROW In CJu N ALN Y.

* Bochni piszą nam dnia 28 b. m. —  
Mar,u z Pruss Bugajskich, Jastrzębieo Pnie 
wska wdowa po zasłużonym oficerze wojsk 
polskich, z 1831 r. i urzędniku Rzpl. kra
kowskiej, zmarła w Bochni, 24 maroa 18»0. 
Kochał* gorąco Ojczyznę. W  domu tej za
cnej Polki, między rokiem 1846 a 48 wie- 
ln emigrantów znalazło gośoinny przytułek. 
Dłuższy czas przebywał także u ś. p. Pnie- 
asKieh, znany autor, emigrant dr. Tripolin.

próchniał na kunowskim cmentarzu, m a
tka stękała za Stachem, a gospodarstwo 
nie szło wcale, bo W ojtek nie miał doń 
ochoty. Ot, gdyby był dziedzicem, my
ślał, toby lnbiał gospodarstwo. Rano pił
by sobie kawę i konno by pola objeżdżał, 
mięsoby jadł codzień, suknemby się u- 
bierał i kurzyłby cygara chłopom i dzie
wkom pod n osy ! Myślał w ięc, myślał, 
jak iby  też był sobie pon z niego! W ido
cznie jednak te medytacje i kontempla
cje nie zadowalniały go wcale, bo W uj- 
tek czuł, że żyćby pragnął inaczej, niż 
pan ow ie ... nie wiedział tylko ja k ?

Mijały tygodnie! W ojtek chudł i mi
zerniał, aż się matka strachała, że pe
wnie dziewuchę je j pod dach jaką spro
wadzi, a on tymczasem szukał myślami, 
co by też najlepiej zrobić, aby wszystko 
było .naczej wkoło niego. Chodził jak 
nie swój, niby kura, co chce znieść ja- 
je , a nie może a nie wie gdzie i ja k !

Poszedł więc znów jednej niedzieli do 
nauczyciela i wprost się go spytał, co ma 
o sobie myśleć : bj łże głupi — albo mą
dry? Nauczyciel, poczciwe, zatabaczone 
człeczysko, odpow odział mu, że są ludzie 
na świecie dużo od niego głupsi, a by
wają też mędrsi. Tak tedy W ojtek zaraz 
go dalej zapytał, czy dosyć był mądry jals 
na Am erykę? W tedy się nauczyciel prze
straszył i ją ł nacierać uszy Wojtkowi 
świętemi prawdami o obowiązkach pol
skiego gospodarza. A  więc przedkładał 
mu, że ojcowizna w roli, to skarb od Bo
ga dany, którego powiększać trzeba, a

Bogobojną ohrseścjanka, w ciężkich chwi 
lach życia, na tej drodze krzyżowej, n 
jest mostem do n.eb.i, kornie i z rezygnac' 
chyliła ozoło przed krzyżem Boga szukai 
w żyoiu, z Bogiem umarła. Rodzinę kocua 
ła seidecznie. Sierotom chorym, uieszczę 
śliwym śpieszyła z pomocą i radą ociera 
jąc łzy, kojąc ból, budząc ufność w zbola 
łych sercach Słodyczą charakteru, uczyń 
nością, delikatnością zjednywała sobie ty  
czliwych, to też żal szczery i liczny udzi 
przyjaciół w obrzędzie pogrzebowym, by 
dowodem sympatii, jaką sobie ś. p Pniew 
ska pozyskać umiała Pokój Jej dasz 
„Szczecna, bo zmarła w łasce Twei 
Boże11. Al.

KURJER EKONOMICZNY.

* Komitet gal. Towarzystwa gospodar 
czego uwiadamia interesowanych, że ulg' 
transportowe przyznane dla sztuczuych na 
wozów reskryptem p. ministra spraw we 
wnętrznych z dnia 24 lutego b. r. 1. 266 
odnoszą się według zasięganych przez ko 
mitet w c. k Dyrekcji kolei państwowycv 
informacyj, także i dla gipsu nawozowego, 
i to tak dla gipsu sprowadzanego z poza 
obrębu Galicji i Bukowiny, jako też dla gi
psu przewożonego w obrębie tychże kra 
jów. Warunki, pod jakiemi z powyższego 
obniżenia taryfy przewozowej interesowani 
korzystać mogą, są te same, jakie dla trans
portów paszy swego czasu ustanowione i 
ogłoszone zostały.

* Ustawiozne obniżanie się stopy pro
centowej od lat kilkunastu, przejawia się 
najdokładniej w oprocentowaniu wkładek 
przyjmowanych przez kasy oszczędności.

I tak: kiedy w roku 1876 austrjackie 
kasy oozczędnośoi oprocentowywały wkła 
dki w przeciętnej wysoKOŚci 5 1 8  od 100 
złr , to w roku 1887 oprocentowywały je jni 
po 4 26 a w loku 1888 tylko po 4*23 
od 100 złr.

Z końcem rokn 1888 ogólna suma wkła
dek w austijackich Kasach oszczędności do
sięgła kwoty 1154 milj. złr ; z nich było 
oprocentowanych po 3 pet. 34 milj. z ł r : 
po 3 ‘5 pet. 53 milj. złr. po 4 pot. 921 5 
m ilj, a tylko 144 milj. złr były  oprocen 
towane wyżej 4 aż Jo 5*5 pet.

MIANOWANIA

* Minister handlu zatwierdził wybór Karola K. 
selki aa prezydenta, a Jakóba 1'iepesa na wice
prezydenta lwowskiej Izby nandlowej i przemysło
wej rok 189u,

* Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądowego Eijasza Koka w Snczawie i adjunkta 
sądu powiatowego Zacharjasza Bohosiewicza w Ra- 
dowcacL sekretarzami R»dy przy sądzie krajowym 
w Jzerniowcach; ausW tanta Teofila Eyweliuga. 
adjunktem sądowym przy sądzie obwodowym w 
Saczawie, a adjunktami sądów powiatowych au- 
sl ultantów: dr. Eornela Kisselitza dla Seretu . 
Władysława Balasiewicza dla Gurahumory; dr. 
Emanuela Dreschera dla Wyżnicy; Maksymiljaua 
Kobylańskiego dla Storożyniec i Emila Orobko dla 
Radowiec.

* Rada, szkolna krajowa zamianowała : stałego 
nauczyciela kierującego Włodzimierza Baleja, w 
Borkach wielkich, stałym nauczycielem kierującym 
dwu-klasowej szkoły etatowej w Toustem; tym
czasowego nauczyciela Wincentego Onysyinowa, 
w Delcjowie, stałym nauczycielem szkoły etato
wej w Delejowie; tymczasowego nauczyciela Wa
cława Pankiewicza, w Harklowej stałj m nauczy
cielem szkoły etatowej w Hnrklowej.

KONKURSY.

* Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na 
sześć posad rzeczywistych nauczyciel reli 
gji wyznania mojżeszowego w następują
cych sikołauh: 1. w szkole męzhiej imię
nia Czackiego z płacą roczna 800 złr. w a. 
2. w szkole wydziałowej żeńskiej imienia 
Czackiego z płacą roczną 800 złr. w. a. 
3 w szkole wydziałowej żeńskiej imienia 
król. Jadwigi z płacą roczną 900 złr. w. a.
4. w szkole męzkiej im. św. Anny z płaoą 
roczną 800 złr. w. a. 5. w szkole męzkiej 
im. św. Maroina z płacą roczną 800 złr. 
w. a. 6. w szkole żeńskiej im. św. Elżbie
ty z płacą roczną 800 złr. w. a. W y ż e / 
wymienieni nauozyciele religji są obowią
zani do ndaielania nauki religji w tygodnio-

nie zaniedbywać; że każdy gospodarz 
polski, póki na swej własnej pracuje zie
mi, jest niby brylant w koronie polskiej ; 
że Niemcy tego chcą tylko, by każdy Po 
lak z torbam, wyszedł z własnej chału
py i .mt miejsca ustąpił, coDy oni zaraz 
dzieci polskie ziutrzyli, polski język w y
gnietli i tam, gdzie PolaK nie mógł so
bie poradzić, pótyby brzuchy sobie ści
skali, ażby wdzysey byli dziedzicami; że 
ten tylko mądry, kto sobie z biedą na 
miejscu daje radę — a okrutnie głupi, 
kto —  jak ono psisko z kością w prze
źroczystej wodzie —  puszcza co ma, za 
to, co mu się zdaje, że mógłby mieć, 
gdyby inaczej było wkoło niego. Jednem 
słowem, iak mu starowina nagadał, iż mu 
W ojtek na miejscu przysiągł z ojcowem 
gospodarstwem nie rozstawać się dobro
wolnie do śmierci.

W rócił więc do codziennych znojów i 
przestał folgować myślom o czem innem, 
prócz tego, co widział przed nosem. A od 
onej niedzieli, tak okrutnie Niemców znie
nawidził, że na widok którego z nich w 
Dolsku na ziemię spluwał i głośno prze
klinał. Na|gorzej (albo najlepiej) brzydził 
się becyrksfeldfeblem —  jako najtężdzym 
i naigrubszym, bo juźcić Prusaczysko 
brzucha się swego dorobił surowością 
względem rekrutów i rezerwistów polskich 
całego obwodu. W ojtek, jako wdowi j e 
dynak, od wojska był wolny; ztąd więc 
między nim i feldfeblem innych stosun
ków nie było, prócz wzajemnej nienawi
ści. (Dalszy ciąg nastąpi).



Nr. 88. KURJER POLSKI dnia du Marat 1890 r. 8

wnj liczbie godzin, oznaczonej §. 1 ustawy 
z dnia 1 giadnia 1889 a w szczególności.
1) nauczyciel religji szkoły ludzkiej im 
Czackiego będzie udzielał nauki .•eligji, a) 
w szkole męzkiej im. Czackiego, b) w szko 
le żeńskiej im. Staszica. 9) nauczyciel re 
ligji szkoły żeńskiej im. Ozaekiego będzie 
udsieiał nauki religji tylko w tej szkole 
3) nauczyoiel religji szkoły wydzitJowej żeń 
skiej im król. Jadwigi będzie udzielał na
uki religji: aj w szkole wydziałowej im.
król. Jadwigi; b) w szkole żeńskiej imie
nia Konarskiego; c) w szkole męzkiej im. 
Piramowicza. 4) nauczyciel religji szkoły 
męskiej im. św. Anny będzie ndzielał nans 
relig ji; a) w szkole męzkiej im św. Anny, 
b) w szkole żeńskiej im. św. Anny. 5) na
uczyciel rtJigji szKoły męzkiej im. św Mar
cina będzie udzielał nauki religji : a) w 
szkole męzkiej imienia św Marcina, b) w 
szkole żeńskiej im. św. Marcina, c) w szkole 
filji męzkiej imienia ów Anny, d) w szkoło 
iilji żeńskiej imieniu św. Anny, e) w szkole 
męzkiej imieniu Konarskiego; 6) nanczy- 
eiel religji szkoły żeńskiej imienia Elżbiety, 
będzie udzielał nauk relig ji: a) w szkole
żeńskiej imienia Elżbiety, b) w szkole męz
kiej imienia Elżbiety, c) w szkole mivsza- 
noj imienia Jw. Zofji, d) w szkoło męzkiej 
imienia św. Marji Magdaleny, e) w szkol - 
żeriskiej imienia św. Marji Magdaleny, f) 
w szkole męzkiej imienia św. Antoniego, 
g) w szkole żeńskiej imienia św. Antonie 
go, h) w szkole żeńskiej .mienia Piramo 
wicza. Nanczyoieli rzeczywistych religji 
mianuje W ysoka Rada szkolna krajowa i 
do nich będę mied zastosowanie wszystkie 
przepisy, odnoszęce się do nanezycieli świe 
ckicb, a więc i postanowienia ustawy szkol
nej krajowej z dnia 1 utycznia 1889. W e 
dług § 3 ustawy z dnia 1 grudnia 1889 r. 
osobnymi nauczycielami religji mogę byd 
tylko tauie osoby, które wyznaniowa ich 
władza zwierzchnicza uzna za uzdolnione 
do tego. W  szczególności zaś mogę byd u 
stanowieni dla nauki religji izraelickiej 
tylko te osoby, kióre ukończyły szkołę ra
binów i ałożyły egzamin na rabin* z Jo 
brym postępem, lub też, które maję kwali
fikację przepisanę do ud jelenia nauki re
ligji. Ubiegający się o którękolwiek posadę 
maja wnosid podam* swe, aaopatrzon*, w 
wszystkie doknmenta służbowe za pośre - 
dnictwcm swej władzy przełożonej najdalej 
do końca kwietnia 1890 r. do Rady szkol 
nej okręgowej mieiskiej we Lwowi",

(Ciąg dalszy nast.).

KURIER WIELKOPOLSKI.
* Poznań dnia 26 marca —  Jak już do

niosłem, zawięzało się tu przed niedawnym 
czasem drugie Towarzystwo celem szerzenia 
wstrzemięźliwości pod nazwę „Jutrzenka “ . 
Na ostatniem posiedzeniu członków uchwa
lono, co następuje:

„Osławiony zwyczaj wzajemnego często
wania się kolejkami, picie duszk.om i przy
muszanie do picia jest zwyczajem barba 
rzyńskim i szkodliwym, więc jako taki za 
sługuje na potępienie. Członkowie „Jutrzenki" 
przyrzekaję nigdy tego nie czynid i przy 
zdarzonej sposobności, ohydnym tym nało 
gom przeszkadzad i od takowych odwo
dzić". —  Komitety zawiązane w celu nie 
sienią pomocy włościanom galicyjskim dzia 
łaję bardzo energicznie. Razem zebrał dotęd 
Komitet poznański 5396 marek 61- fonigów. 
Z tego wysłano 1.500 marek do Krakowa 
i tyleż do Lwowa. —  f  W  Gieczu zmarł 
niedawno młody kapłan ks. W . Sulkow
ski. — VY Rogoźnie nabył p. Ciechowski 
rodak nasz, hotel od żyda Goslinera i obej - 
mie go z dniem 1 kwietnia. —  Teatr nie
miecki w Bydgoszczy spłonął prawie do 
szczętu wskutek pożaru, o którym Kurje- 
rowi Polskiemu doniesiono drogę telegraf! - 
eznę.

* Pelplin pod Gdańskiem dnia 26 mar
ca, — W  niedzielę dnia 23 b. m. przez 
Najprzew. księdza Biskupa wyświęceni zo- 
uali subdjakoni: Stanisław Dzięgielewski,
L e o n a r d  Marchlewski, Franciszek Spinger, 
Edward Studziński i Władysław Wiśnioki 
na djakonów, a minontysta Franciszek Mi
chalski na subdjakona. Młodsi lewici należę 
do narodowości polskiej z wyjątkiem Spin- 
gera, który urodził się na niemieckiej War- 
mji.

* Gdańsk dnia 23 marca. — Zawiązał 
się w naszej dzielnicy Komitet ratunkowy 
dla Galicjan, który wydał już odezwy do 
rodaków.

KURJER WARSZAWSKI.

* Za duszę ś. p. Artura hr. Potockiego 
odbyło się nabożeństwo żałobne u św. Krzyża 
w dniu 29 b. m

* W  tych dniach wznowiono dramat 
Okuńnkiego (Aleksandra Świętochowskiego), 
p. t „Piękna" wobec licznie zgromadzonej 
publiczności. Po akcie drugim wywoływano 
autora .. .  napróżno. Artyści trudne role 
oddali z zapałem i talentem. Panie: Lu
dowa w roli tytułowej i Wisnowska w roli 
brzydkiej Ireny, wyborną grą uświetniały 
wieczór. P p .: Rapacki, Ładnowski, Praż- 
mowski i Kotarbiński oraz panna Nolretó 
wna, zwycięzko walczyli z trudnościami 
swojego zadania. Oklaskiwano sztukę szcze
rze i z zapałem.

* W  tych dniach zmarł w Płockn Au ■ 
toni Dunkiel, nie obcy mieszkańcom W ar
szawy ze względu na swoje prace literackie. 
Urodzony w roku 1856-ym w Raciążu, w 
młodym wieku wyjechał do Poznania, gdzie 
ki ztałcił się w gimn. Marji Magdaleny. W  
roku 1870 ym spotykamy go w szkole Ma
tejki, w Krakowie, gdzie przebywał dwa 
lata. Okoliczności rozmaite .prawny, że 
wkrótce przeniósł się do Warszawy, i tu czę 
ścię niwę dziennikarską uprawiał, częścią 
dla scen ogródkowych pisywał. Do musy

wciągnęło ge małżeństwo, ożeniony by ł ho 
wiem z panną Cieślińską, b artystką teatru 
Małego. Jego ryciny, zwłaszcza humorysty
czne, nio rzadko pomieszczane były w na
szych publikacjach. Z poezyj cytujemy odę 
p. t. „Majtek", deklamowaną przez żonę 
nieboszczyka na jednym z wieczorów T o 
warzystwa wioślarskiego.

KURJER W IEDEŃSKI.

* Sprawozdawca Fremdenblattu był w 
Londynie na pokładzie „Margarethy", k tó
rą p. Orth (arcyksiążę Jan) kupił w ce 
lach handlowych : na której już odpłynął 
do południowej Ameryki. Statek to duży, 
o trzech masztach, opance.zony. Kosztował 
250 000 guldenów. Właściwym kapitanem 
jest na nim niejaki Sordicz, słowiańskiego 
pochodzenia, arcyksiążę zaś pełni pod nim 
obowiązki pierwszego porucznika. Załoga 
składa się z 24 młodych, dobranych ludzi, 
pochodzeni- słowiańskiego. Zebrano ich w 
Austrji. Urzędowym językiem na pokładzie, 
jest węgierski. Okręt wywiesił flagę austro 
węgierską. W  kajucie p. Ortha wisi duży 
portret cesarza Franciszka Józefa.

KURJER BERLIŃSKI.

* Pierwsze kuplety o Caprivim wyśpie
wał onegdaj na scenie berlińskiego teatru 
„ Belle Alliance“ , aktor grający główną rolę 
w operetce „Nantileas". Piosuka powiada, 
iż książę żelazny, sterując nawą państwo
wą pomyślnie, mimo rozlicznych krążył z 
nią przylądków, aż oto wreszcie zatrzymał 
ją przy „Cap R ivi“ - Ster ujmuje sam ce 
sarz i wypowiada przekonanie, iż 'Cap Rivi 
będzie dla Niemiec przylądkiem... dobrej 
nadziei.

Nun wird Caprivi auch di s Cap 
Dei guten Hoflnung sein !

Publiczności ten chrzest popularności, u- 
dz.eiony nowemu kanclerzowi,, przyjęła sn- 
temi oklaskami.

KURJER RZYMSKI.

* W ieikie wrażenie sprawiła w Rzymie 
wiadomości o uwiezieniu w Bari senatora 
państwa, markiza Giovanni Diana, który 
w tern mieście, jako szef bankn „Diana", 
ogłosił K ry ję . Niedobór wynosi 15 miljo- 
nów franków. W iaz z nim zostali areszto 
wani jego syn i zięcS, Wszystkich przy wie- 
ziuno do Rzymu.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 30 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystości śś. Kwiryna, Gwi
dona i Anieli.

Kalendarz. Dziś śś. Kwiryna, Gwido 
na i A nieli; ju tro : śś. Balbiny panny i 
Korneli m.

Kalendarz historyczny. 30 marca 1475 
roku: W ielki pożar Krakowa. —  1675 
roku: Sejm elekcji Jana III. w Warsza
wie. — 1814 roku: Jan Sokolnicki na 
czele Szkoły politechnicznej broni Paryża.

Uroczysta otwarcie presbiterjum ko
ściołs N. P. Marji zapowiedziane na dziś, 
odłożone zostało z powodu pogrzebu ś. p. 
Artura hr. Potockiego, do poniedziałku. 
Nabużeństwo odbędzie się o godz. 9 rano. 

JE Minister Dunajewski, JE. Namiestnik
hr Badeni ks. Windischgraetz i Biskup tar
nowski ks Łobos przybyli wczoraj wieczo
rem do Krakowa.. zkąd dziś rano udali się 
do Krzeszowic na pogrzeb ś. p. Artara hr. 
Potockiego. Przybyłych dostojników witali 
na dworcu reprezentanci władz miejscowych 
i gruuo wybitniejszych obywateli.

Prezydbnt miasta Dr Szlachtowski, wy 
jechał wczoraj popołudnin do Krzeszowic, 
celem złożenia wieńca na trumnie ś p. A r
tura hr. Potockiego. Napis na wieńcu brzm i: 
Zasłudze obywatelskiej — Rada m Kra  
kowa.

Wydział powiatowy krakowski uchwalił 
z powodu śmierć ś. p. Artura hr. Potockie 
go wysłań deputację na pogrzeb, wystoso- 
wań pismo kondolencyjne do Rady powia
towej chrzanowskiej, której zmarły był dłu
goletnim prezesem, a zamiast wieńca posta 
now ł dań 25 złr dwom najuboższy m rodzi 
noui w powiecie.

Henryk Sienkiewicz i Zygmunt Przy 
bylski bawią w uaszem mieście.

Na rzecz głodem zagrożonych włościan, 
złożono w magistracie po dzień 24 b. m. 
ogółem 4188 złr. 77 centów.

Na głoonych TW idnicy generalnej D y
rekcji kolei Karola Ludwika we Wiedniu 
złożyli na rzecz ludności dotkniętej nieuro
dzajem następujące składki: Generalny dy 
rektor Sothor 100 złr., zastępca generalne 
go dyrektora Ostheim 50 złr., starszy in 
spektor Eisner 25 z łr , Woyer, Bauer, 
Weiss i Czerwonka po 5 złr., Ariet 4 złr , 
Spandl i Landau po 3 złr. Zawadil, Ressig, 
Klimke 1 Kraomer E. p ° 2 złr , W eck, 
Richter, Kaiser W . BailloU, Uaoh, Ktihuelt, 
Bartak, dr. Goldstein, Schwarz, Graf, Tschu- 
si, Wallner, Hubner, Sucher, Mildner, Gi- 
ger, H. Eisner, Keltscha, Frey, Czermak 
Schaffer, Baumteld, Ehrmann, Schbnauer, 
Scharf, Huber, Kleemann, Morbitzer, Inn 
graf, Werner, Paltinger, Holecek, Swobo 
da, Kaiser F., Feik. dr. Altmann, Gawli
kowski, dr. Schlag i Schick po 1 złr,, 
Mayer, Janik, Rettich, Peil Hartenfeld, Lu 
dwig, Kramer J., Suchomel, Hodum, Mas, 
Plecnaw Bki, Adamovits, Paravicini, Grtin 
berger, Buzarów, Kragóra, Skulski, Rath, 
Salłir, Kraus, Mikocki, Spitz, Pichl, Tun- 
kler, De Brueą Rudolfine, Schwab Fran

ciszek, Alscher, Moser, Praetz, Metz, Stein 
maszler, Jelnssig, Trnnda, Schlesinger, 
Gottlieb, Zeschull, Schachtner, Froyt-g, 
Przyboiowski, Soukup i Loncz po 50  ct , 
razem 272 złr , którą to kwotę na ręce 
dyrektora ruchu radcy ŚladLowskiego prze 
słano. Ogólna suma złożona w prezyujum 
centralnego komitetu ratnnkowego lwowskie 
go, wynosi 1526 złr. 90 ct.

Krakowskie Koło nauczycieli szkół
wyższych odbyło posiedzenia w dniu 15 
i 27 marca b. r. Na posiedzeniu w dniu 
15 bm. prof. dr. August Sokołowski, imie
niem komisji przez Koło wybranej, refero
wał w sprawie ubytku sił nauczycielskich. 
Referat gruntownie onracowany uchwalono 
ogłosiń drukiem i przedłoży ń Walnemu 
Zgromadzeniu Towarzystwa. W  ożywionej 
lyskusji zabierali głos : dr Zatbey, ks. dr. 
Lenkiewicz, prof. Baczakiewicz, dr. Mora
wski, Zaleski, dr. Tretiak. l)r  Leo wniósł 
poprawkę do wniosku I, aby nie pomijać 
żądania zakładania nowych gimnazjów w 
myśl uchwały Sejmu krajowego, tndzież po
prawkę do wnioskn i i ,  aby utworzono trzy 
kalegorje profesorów szkół średnich w IX , 
V III i VII randze tak, iżby '/, częśń pro 
lesorów w kraju w każdej z. tych trzech 
rang się znajdowała.

Hr. K. Przeźuziecki postawił wniosek 
dodatkowy, aby dla synów nauczycieli wy 
jednań bezwarunkowe uwolnienie od opłaty 
szkolnej, jak to jest w Rosji i Prusiech 

Po zamknięciu dyskusji uchwaliło Koło 
w zystkie wnioski, wraz z poprawkami dra 
Leo i wniosek dodatkowy hr. Przeżdzie 
ckiego. Następnie sekretarz podał do wia 
domości, nchwalony na posiedzeniu W y 
działu przy współudziale komitetu gospo
darczego, program przyjęcia uczestników 
Zjazdu.

Posiedzenie z dnia 27 b. m. zajęła po
ufna dyskusja nad porządkiem dziennym 
Walnego Zgromadzenia.

W Muzeum techniczno-przemysłowem
odbędzie się dziś oa godziny 12 do 1 pu
bliczny odczyt Marjana Dubieckiego p. t.: 

Car Aleksy Miohałowicz na Litwie (ustęp 
z dziejów X V II  wieku).

( »\ k.) Z JOrdanÓWki- N . Jordanówce 
ruch wierni. Plantują się ścieżki, przekopu
je ziemit pod zasiew nowych trawników; 
place zabaw dla dzieci ubija się, rozszerza, 
bo kochające dziatwę serce właśoiciela par
ku, raduje się już teraz, że jej tysiące b ę 
dą korzystały ze znakomitych urządzeń gim- 
nastyczno pedagogicznych, W  miejscach na 
pomnihi przeznaczonych, wznoszą się już 
piedestale z piaskowca, a na nich za kilka 
tygodni ujrzymy dziewięć' popiersi. Miejsce, 
gdzie był stawek w czasie wystawy, zamie 
niono ze względów higienicznych w suchy 
staw, gdyż odpływ i przypływ wody byłby 
tu utrudniony, a woda stojąca, psułaby po
wietrze. Na wysepce tego suchego stawu, 
ma byń pomnik Kościuszki, ku mogile twa 
rzą zwrócony-. Piękna m yśl; na mogiłę K o 
ściuszki patrząc, każdy będzie mógł spój 
rzeń w oblicze tego, co złączył w sobie ca
łą świetność starej Polski, a dla nowej Jał 
podwaliny. Przez Rudawe wiedzie nowy, 
stały, starannie zbudowany most dc parku. 
Magistrat wykończa obsypywanie parku wa 
łem, na którym żywy płot zasadzono; w y
budowała też gmina przy wejściu domek dla 
dozorcy i ogrodnika, sądzimy, że domek 
tylko prowizoryczny. W  niedzielę i we wto
rek, w święto N. Marji Panny, zapełnił się 
park ciekawymi, wśród których były zape 
wne setki wdzięcznych dla założyciela par
ku rodziców „krakowskiej dziatwy".

Dwa koncerty. Nie można się było 
wczoraj uskarżać n* brak estetycznych 
wrażeń: publiczność k akowska od godziny 
wpół do 6 popołudniu do 10 wieczorem 
słuchała artystycznych produkcyj. Szlacht 
to im uczuciem powodowane uczennice wyż
szego zakładu naukowego dla kobiet, urzą
dziły w sali posiedzeń Rady miejskiej wie
czór literacko deklamacyjnc - wokalny na 
dochód głodnych włościan i czytelni dla 
kobiet. Komitetowi, który w trudnych obe 
cnie warunkach us1 uteczoił projekt wieczo 
ru i tak świetnie przyczynił się do pomno 
żenią funduszów na oele zacne, należy się 
uznanie najszczersze. A jednocześnie zasłu 
żyli się ci, którzy czynny udział wzięli w 
wieczorze. Znany powieścioplsarz Sewer, 
przeznaczył do wygłoszenia z estrady je 
dną z najpiękniejszych swoich nówel lu
dow ych , p. t. „W iosna". Dała ona pole 
do popisu artyście dramatycznemu, p. Że
lazowskiemu, który z zachowaniem chara 
kterystyki odczytał utwór, wywołnjąc 4y 
we oklaski. —  P. Marja Szawłowska, po
mimo , że śpiewała w Towarzystwie mnzy- 
cznem, wpierw wy pełniła jeden num«r pro
gramu na koncercie w sali Radnei. Arjc 
Dalili z opery Saint-Saeusa wykonała p.
S. bardzo ładn ie, z wyraźną deklamacją i 
potrzebną siłą. „Pieszozotka" Chopina no
siła cechę poetyczną sobie właściwą, a w 
śpiewie wybornie zachowaną. Pani Siema- 
szkowa oddeklamowała wiersz Konopnickiej 
„Bez dachu", wkładając weń wielki zasób 
dobrze zaakcentowanego poczucia i inteli
gencji.

Koncert Towarzystwa muzycznego roz
począł sie kwartetem Brahmsa na fortepjan, 
skrzypce, altówkę i wiolonczelę, odegranym 
przez pnę Świtkowską i pp. Singera, Heno- 
cha, St!ngla. Pann- Switkowska posiada ta
lent prawdziwy, ma w uderzeniu wiele czu 
cia i wykazuje w traktowaniu utworu dnżo 
muzykalności. P. Szawłowska w doskona
leni usposobieni”, zaśpiewała najpierw arję 
z brylantami z „Fausta". Piękny, świeży 
głos artystki, w sali redutowej znajdował 
dobry rezonans i rozbrzmiewał metalicznym 
dźwiękiem. Również pieśni w dalszym cią
gu śpiewane przez pannę S. były  interpre
towane ze sztuką istotną. Deklamowała na

koneercie panna W . R. wiersz Szobera: 
„Na rozdrożu".

Teatr amatorski. Na rzecz klęską gło
dową zagrożonych włościan odbyi się wczo
raj w Kasynie powsztchnem teatr amator
ski, na którym przedstawiono dwie sztuki 
t. j. jednoaktową komedję W ł-dysława hr. 
K oziebrodzkiego: Stryj przyjechał i dwu- 
aktówkę ze śpiewami J. Korzeniowskiego: 
Okrężne- Przedstawienie wypadło pod każ
dym względem świetnie. W szyscy amato
rzy a mianowicie amatorki grali jak praw 
dziwi artyści. Na wyszczególnienie jednak 
zasłrżyły w pierwszej sztuce panie przed
stawicielki r ó l : Urszuli Bogackiej i Zuzi, 
służącej; zaś w komedii Korzeniowskiego 
niepodobna zaprawdę rozstrzygnąć, której 
z pań prym się należy, bo p-nna Klara 
niezrównaną była kaznedziejką, prawiącą 
morały młodzieży, a panna Tekla Kalinie
c.ka, przebrana za wieśniaczkę, wybornie : p  _ . •
zwodziła pana Feliksa. Bardzo podobał sie > *
także śpiew Kachny a pani Erazmowa i 
Kluczkowska wywiązały się ze swego za 
dania zupełnie poprawnie.

Z Uniwersytetu. PP. Lndwik Górecki, 
rodem z Paryża, Bronisław Paleczny z Kra • 
kowa, Klemens Rncowski z Lubomierza w 
Galicji i Gnstaw Toepfer ze Lwowa, otrzy
mali wczoraj na Wszechnicy Jagiellońskiej 
stopnie doktorów wszech nauk lekarskich.

„Jestem literatem" i „bzika różyczka".
Na benefis p. Siemaszki, który odbędzie 
się w pierwszą sobotę poświąteczną, grane 
będą dwie premjery: Jestem litera,tern, ko 
medja młodego literata, p. Józefa Łoziń
skiego, oraz śliczna jednoaktówka Józefa 
BI izińskiego p t .: Dżina róży zka., z wiol- 
kiem powodzeniem wystawiona na scenach 
lwowskiej i poznańskiej, a u nas grana rok 
temu przez amatorów.

Z teatru. Dzisiejsza premjera p t .: „R a 
busin cudzej zwierzyny" na benefis utaien 
towanego i pracowitego artysty p. Solskie
go. zapowiada się pod względem finanso 
wym bardzo dobrze. W  przyszłym tygodniu 
odbędą się w teatrze humorystyczne wie • 
czorki znanego monologisty Gustawa Fiszera, 
wtorkowe zaś przedstawienie przeznaczone 
na doohód krakowskiego „Sokoła*.

prawy konferencji wykażą zgodę w 
poglądach, prawdopodobnie okaże się 
konieczna potrzeba powiększenia li
czby wojska.

Berlin 29 marca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu zostanie podpisany pro
tokół ostateczny uchwał konferencji 
robotniczej. Początkowo podpisanie 
natrafiało na trudności, teraz jednak 
da się przeprowadzić bez oporu. Nie
którzy delegowani pierwotnie częścią 
wstrzymali się od głosowania, czę
ścią robili zarzuty co do powziętych 
postanowień. —  O międzynarodowej 
kontroli przeprowadzenia uchwał kon 
ferencji nie może być mowy z po
wodu odpornego stanowiska Anglji

REPERTUAR TE A TR A L N Y .

niedzielę 30 marca: Po raz drugi
„Rabusi«" (Wild,Hebe), komedia w 4 aktach 
z niemieckiego przez

W  poniedziałek 31-go marca: W ieczór
humorystyczny Gustawa Fiszera. Program 
nowy i zajmujący.

W e wtorek 1 -go kwietnia: Na dochód
Tow. gimnastycznego „S ok ół": Xenia, obraz 
dramatyczny w 1 akcie. Aurelego Urbań
skiego: po raz pierwszy: Mój mały. kome- 
dja w 1 akcie, Zygmunta Przybylskiego, 
oraz po raz pierwszy: Koica Francillon,
komedia w 1 akcie, Adolfa Abi*h*muwicza 

Ryszarda Raszkowskiego.
W e środę 2-go kwietnia: Dragi i ostatni 

wieozór humorystyczny Gustawa Fiszera. 
Ostatnie przedstawienie przed świętami.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
duia 27 marca.

Hotel Saski: JE. hr. Włodzimierz Dzieduszy 
cki ze Lwowa, JE. hr. Kazimierz Badeni ze Lw o
wa, hrabia StanisLw Stadnicki z Wiednia, hrabina 
Cezaryna Aleksadrowicz z Poręby, Seweryn Hen- 
zel ze Lwowa, Tytus Kielanowi k> z Wiednia, Bo 
lesław Hąjecki z Kijowa, W ładysła Kraifiski 
Wyszutyc, Władysław Art /iński z Cerekwi, Edward 
Tułłoczko z Kazimiery W., Stanisław Starowiej- 
ski z Bratkuwki, Antoni Glander z Rzeplina, Jan 
Franke ze Lwowa, Antoni Tiede z Rzędowic, Flo 
ijan Gostkowski z Opatkowa, Henryk Sienkie 
wicz z Warszawy, Herman Riechers z Wiednia, 
Stanisław Trauczyński z Przemyśla, Zygmunt 
Przybylski z Warszawy, Ignacy Kotkowski z B o
dzechowa.

Ostatnis telegramy „Kurjera Polskiego1!
L w ów  2J marca. Ponieważ dyrektor 

teatru p. Schmidt zmniujszył gażę o je - 
dnę trzecią cześć, aktorowie zrobili strejk. 
Przedstawienia się nie odbywają. Teatr 
zamknięty.

Budapeszt 29 marca. Zwołanie 
delegacji do Budapesztu, nastąpi z 
końcem maja. Dodatkowe żądania na 
rzecz armji, wynosić będą 112 mi- 
ljonów.

Berlin 29 marca. Cesarz już da
wniej układał się z Marschallem o 
objęcie sekretarjafu stanu i ostate
cznie znowu do niego powrócił. W 
sprawach polityki zagranicznej, Mar- 
schall stoi zupełnie na stanowisku 
Bismarcka. Nie trzeba oczekiwać ża
dnych zmian w obsadzeniu poselstw 
zagranicznych.

Berlin 29 marca. Według „Ber- 
liner Politiscbe Nachrichten“ nie- 
tylko nie ustanowiono dwuletniego 
czasu służby, ale nawet w tyra przed
miocie nie dyskutowano. Polityczne 
położenie stworzone przez septeunat 
wskazuje konferencji wojskowej inne 
zadanie, a mianowicie czy i o ile 
powiększenie kadrów uważane za 
potrzebne, da się przeprowadzić w 
zakresie dzisiejszej prawnie przyzna
nej liczby wojska w pokoju bez za
szkodzenia dobroci aimji. Jeżeli roz-

Paryż 29 marca. Na posiedzeniu 
senatu interpelował Delongle (z pra
wicy), czy gabinet zamierza rządzić 
za pomocą lewego centrum, ezy za 
pomocą radykalnych? Freyciuet od- 
jowiedział, że Izby same powinny 
osądzić rząd, według jego postępo
wania. Na wniosek Freycineta przy- 
tęto zwyczajny porządek dzienny.

Paryż 29 marca. Na posiedze
niu Izby żądał bulanżysta, G-ranger, 
100.000 franków dla slrejkująoych 
czeladników garbarskich. Constans 
jrzemawiał przeciwko temu i oświad
czył, że rząd ire ścierpi żadnych 
demonstracyj.

Rzym 29 marca. Izba ma być 
rozwiązana. W  kwietniu nowe wy
bory.

Belgrad 29 marca. Gabinet u- 
konstytuował się w sposób następu
jący: Prezydjum sprawy zagraniczne 

wojna, Gruicz; finanse i prowizo
rycznie oświatę V uicz; handel i spra
wy wewnętrzne Tauszauovicz; spra
wiedliwość adwokat G jorgjevicz; bu
dynków publicznych Jossimowicz.— 
Z ustępujących ministrów do Rady 
Stanu wstąpili: Popovicz, Gerricz,
Velimirowicz i Milosavlewicz.

S o fjd  29 marca. Mimo najlepsze
go usposobienia rządu bułgarskiego, 
o którem wie także rząd serbski, 
żeby załagodzić cały spór przez od
wołanie Minczewicza, zadanie rządu 
książęcego jest bardzo utrudnione 
wskutek stanowiska, jakie zajęła 
serbska prasa.

P a ry ż  29 marca. Hrabina Paryża wró
ciła do Kadyksu.

hl o w y  J o rk  29 marca. W edług depe 
szy z Metropolia (Illinois), straszliwa bu
rza obaliła w jednej chwili wszystkie 
domy na przestrzeni 100 metrów. Prze
szło 100 ludzi zginęło. W  Łouisvilib straty 
jeszcze większe.

N ow y Y o rk  29 marca. Straszna bu
rza zniszczyła wczoraj dolinę Ohio od 
Oinoinnati aż do Kairo. W  Louisyille 
trzysta domów zburzonych. Stacja kolei 
żelaznej w gruzach. Ratusz zawalił się 
wtedy, kiedy odbywał się w mm wielki 
bal. Najmniej dwustu a jak inni podają 
trzystu ludzi utraciło życie. W iele do
mów spaliło się. Mnóstwo ludzi znalazło 
śmierć w płomieniach. W ogóle miało zgi
nąć 800 ludzi. Z doliny rzeki Miss'sipi, 
donoszą o w elkich wylewąch i stratach 
w ludziach.

M adryt 28 marca. W  Barcelonie strej- 
kuje 14.000 robotników fabrycznych.

B iedeń 29 marca. Usposobienie gieł
dy m dłe: A kcje kredytowe 308-12, An- 
globanki 152‘2 0 , Akcje lAnderbanku 
219*60, Renta majowa 87, Renta złota 
100-90.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 28 marca 2 30 min. po poloduin.

y papier op. 
-g .2, srebru. „
£  U 4<>/o złota.

§  5°/0 pa. nie. 
Akc. ban. A W .. 

„ kredytowe
Londyn ..............
Napoleony . . . .
D uk aty ..............
M a r k i................
6°,.„Ren. w. pap. 
4°/„ „ „ ałota

itr. ct. Ma. et.

87 20 Obi. ind. gal.. 104 86
S7 85 4l/ j%  ObL roż.

110 — kraj. g a lic .. 96 60
102 26 6 %  JLisL >as. g.
932 — Za.kr. z. 36-1. JS 60
309 26 41/j°/o Listy zas.
119 35 Bankn kr. g.. 98 60

9 46 Akc. Landerb.. 820 10
5 63 „ kol. Kar.-L. 193 —

58 65 „ „ lw .-cier. -39 _
9S 17 „ „ połudn.. 182 76

101 15 R u b le ................ 129 —
138 60 Srebra .............. — —

Usposobienie g ie łd y : mdłe.

Berlin 28 marca.
Bank. austr.. . .
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros..
6°/0 Lis. sas. poi.

170 76 4 %  Lis. lik. poi. 61 26
170 30 Ak. kol. Kar L. — —
220 25 anstr. kred. 168 _

6£ 90 Ultimo K nble. 2i0 10

Targ zbożow y na Kleparzu.
(Kraków 28 marca).

Pszenica biała od 9.35 do 9.70; czerwona o.t 
9.36 do 9.70; żółta od 9.25 do 9.66; żyto 8 26 lo 
8.60; jęczmień od 7.75 do 8.75: na pasze od 
7 .— do 7.60: owies od 8.— jo 8.50; Groch ——. 
do — •— . Wszystko za 100 kilogramów.
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M I S .
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH, 

n a .
Jenego Myrjela.

(Ciąg dalsiy).
—  A  w ięc?
—  Dużoby o tem m ó w ić ... bardzo 

duzo. . .
— To mów, nikt nas nie goni. Mamy

6Z88• « .
Miś pow oli, nieśmiało, opowiadać za

czął dzieje swego uczucia. Mówił długo, 
a ksiądz b łuchc uw ażi.e, nie przerywa
ją c ani jednem słowem.

Gdy młody człowiek skończył, ksiądz 
Mateusz uśmiechnął się i rzek ł:

—  Nie powiedziałeś mi, moje dziecko, 
nic now ego. ■.

— Jakto?
— Dostrzegłem , widziałem, i powiem 

ci więcej, mówiłem już o tem z panem 
Józefem.

—  W ujaszek jest temu przeoiwny? —  
spytał Miś. —  Niestety, domyślałem się 
tego, przeczuwałem. . .

—  I nie jest on przeciwny i jest. 
Radby was oboje do końca życia mieć 
przy sobie, bo was bardzo kocha —  ale 
obawia s ię , żeby ludzie nie m ów ili, że 
cię w widokach zysków materjainych 
z blizką swoją kuzynką ożenił.

—  A. cóż ludziom do naszych stosun
ków, cóż one obchodzić ich m ogą?

—  H a ! co chcesz ? Świat każdy, a 
nasz malutki światek bardziej jeszcze, 
lubi się zajmować cudzemi sprawami i 
szar6ać najuczciwszych ludzi.

— Zdaje mi s ię , że wujaszek jest 
wyższy nad wszelkie zarzuty.

—  I ja  jestem tego zdania. On wszak

że liczy się z opinją i jest na tym punk
cie niezmiernie d ra żliw y ... pojęcia nie 
masz jak drażliwy —  i uto cała prze
szkoda. Mówiłem ja , perswadowałem, ale 
słuchać nie c h c e . . .

— D ziękuję, dziękuję serdecznie, —  
rzekł Miś, —  że ksiądz dobrodziej ode
zwał się za mną.

— Za wami raczej.
—  C zyżb y .. .
—  Jak jest, tak jest, dość, że za wa

mi, za waszem szczęściem. Dla starego, 
co już stui u kresu życiowej pielgrzymki 
i czeka rychło go ztąd odwołają, patrzeć 
na szczęście młodych to jedyna pocie
cha — cóż jednak zrobić, kiedy są prze
szkody.

—  Można je usunąć, —  rzekł Miś 
stanowczo.

—  No ? bić się z wujaszkiem myślisz, 
czy co P

—  Skoro zezwolenia dać nie c h c e . . .

— Romanse, mój panie Michale, ro 
manse, —  rzekł ksiądz surowo. —  Cóż 
to, wykradać chcesz panuę P hę ? W  ta
ki sposób wypłacić się opiekunowi za 
jego dobroć i tyloletnią życzliwość, za 
przywiązanie jakie miał dla cieoie ? Ęh 
nie, to nie szlachetnie byłoby, nie po 
kawalersku.

—  W ięc cóż rob ić? cóż rob ić! — mó
wił Miś.

— Czekać.
— Czekać ? a jeżeli ona ram, ulegając 

życzemu wujaszka i tamtych państwa - 
wyjdzie zamąż, je ż e l i . . .

—  Bądź o to spokojny. W szakże m ó
wiłeś przed chw ilą, że wzajemność jej 
masz.

— Zdaje mi s ię . . .
— W ięc wierz, jeżeli pragniesz, żeby 

tobie wierzono —  a zrosztą mnie to już 
zostaw, co będę mógł uczynię. Tym cza
sem siedź spokojnie, smutek zabijaj pra

eą, staraj się, żebyś m.ał cały dzień od 
świtu do nocy zajęty. Tym sposobem 
myśli złe opanujesz, bujać ,m nie dasz 
zanadto. Czeka' i ufaj, oto jedyna rada, 
jaką dać ci mogę. Wszelkie awantury 
z głowy sobie wjbij_ bo one do niczego 
nie doprowadzą i prędzej mogą zaszko
dzić niż pomódz Tak, tak, mój kocha
ny, słuchaj starego, a źle na tem nie 
wyjdziesz.

Uspokojony znacznie Miś powrócił do 
domu i zaraz zabrał się do roboty. P o
ręba leśna do sprzedania b y ła , należało 
obliczenia robić, drzewo ceohować. Miś 
się tem zajął i całe dnie w lesie prze
pędzał, wieczorami zaś rachunki robił, 
książki rolnicze czytał, lub też z Mar
czyńskim o gospodarstwie rozmawiał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W P R U ST  Z  ZIEMI ŚW IĘ T E J!
(Z Jeruzuliiiij, Betlćcm i innych miejsc)

R< żne wyroby z drzewa oliwnego jako to:K rzy 
że, Krzyży H. przyciski z rzeźbami, pudełeczka ńa 
Różańce, Różańce, także z rośliny Jerozolimskiej 
, pocierane o Grób Chrystusa Paua). — Obrazti 
układane z roślin i kwiatów zbieranych na miej
scach świętych. —  Fotografje Grobu Chrystusa 
Paua, Jerozolimy i Betleem, oraz palmy.   Au
tentyczność wyrobów potwierdzona przez W go O. 
Norberta Golichowskiego Zgrom. WW. 0 0 .  Ber
nardynów * Jerozolimie.

Du nabycia po cenach przystępnych u

Kazimierza Zajączkowskiego
w K rakow ie, pod „A n io łem " plac Marjacki 8.

Skład książek do nabożeństwa^ obrazków i obra
zów aw., figur, listew na ramy, Brewjarzy, Msza
łów, Dzwonków harmonijnych, medalików i krzy
żyków srebrnych i zwyczajnych, Koronek i Różań

ców i t. d. (3-3)

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
wyrobu

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Krakowie,

polecone pr—js Towarzystwo Lekarskie krakow- 
tkie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
w arzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 338.

S p o s ó b  ' i ż y c i a :  Dorosłe osoby nżywać mogą 
w razie !t<.szlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra- 
zie osłabienia, po małej szalaneczcze przed połn- 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

bona flaszki 36 cnt. 113(8-io)

O S O B A
w starszym wieku życzy się umieścić do 
-udeci lub zarząau domu. Wiadomość ul. 
Długa, nr. 12, mieszkanie I. (3-3)
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D O M  Z D R O W I A

koncesjonowany przez Wys, c, k. N am iestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

w now ym , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 
lrigjeny stawianym budynku

M T  Przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko- 

uania operacyj i t. d ,
z wykluczeniem cnoroo zaraźliwych i umysłowych

- - - -u- ----

Pokoje dla chorych należycie w entylow ane, obszer 
ne, z koiniortem urządzone, — Korytarze i scnody zimą 
opalane. — Czytelnia. - Osobna sala operacyjna. -  W  le- 
cie ogród spacerow y dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygoay zapewnione.
Wszehcie Kąpiele w  miejscu.

Ceny w raz z opieka lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta
mi opatrunków chirurg od 4 złr. na dobę.

K cy r  r  T TT T* JL JtS Jul JL JN xD JL
142(16-52) MECHANIK i O PTY K

Ki altów Rynek, linia A.-B, X*. 30.

Poleca znaczny wybór okularów, cv»ikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Zakłada d zw on k i elektryczne, telefony. M ikrofony grom o-
zw od y  i t. d. i

Dostarcza wszelkich okularów z kcmbinowanemi szkłan.i podług przepisów (recept) lekarskich. W
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wjkonuje bezzwłocznie.

O e n y  b e z  l t o n k u r o n o j l !  |
<£>—  <*>— O

Prospekta ua żądanie przesyła się. 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu.

Ustnych wyjaśnień udziela 
266(6-45)

lOOOC OOOO -UOOOS DÓ 300000000001

I Koncesjonowany przez Wusokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
Dra LUSTGA.B TEN A i W I L C Z Y  Ń SKIEGO

279(7-25) otwartym został dnia 18 lutego r. b.
w  Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,

w umyślnie na ten cel wykwitme i wzorowo bygionicznie urządzonym bu
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowań.a wszelkich chorych 
se w y t e l u o z e n i e m  z a n a ż n  y o l i  i  u m y s ł o -  
W y  o ł l -  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego poKoju, wraz z pościelą, żywuością, winem, opałem, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w kkżdej chwili Zarząd.

cd

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
„DZIAŁ UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE*

założony 1 Listopada 1869 roku
ubezpiecza kapitały na wypadek śmierci, na dożycie i renty we wszelkich możliwych kombinacjach. Bliższych wyja

śnień udzielają i dostarczają potrzebnych druków:

„Biuro Działu ubezpieczeń na życie" we własnym domu ul. Basztowa Nr. 9, w godzinach urzędo
wych od 9 do 3 w dnie powszednie i od godziny 9 do 12 w dnie świąteczne; oraz: Reprezentacje 
we Lwowie, Czemiowcacb, Bernie i Pradze, jakoteź Agencje we wszystkich powiatowych miastach 

i ważniejszych miejscowościach Galicji, Bukowiny i Ślązka.

Obecny stan zabezpieczonego kapitału wynosi przeszło 21 milionów. 
Obecny stan funduszów gwarancyjnych wynosi przeszło 4 miliony.

Zaufanie, jakie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zdobyło sobie w kraju i za granicą, oraz tak 
znaczne fundusze gwarancyjne, powinny zachęcać wszystkich o los swych rodzin dbających Obywateli, do korzystania 
z Instytucji krajowej, która od początku istnienia swego, przedewszystkiem dobro ubezpieczonych miała na celu, a z uzbie
ranych funduszów tworzyła: bądź instytucje kredytowe, bądź też udzielanemi pożyczkami opartemi na gwarancji, starała 
się pomagać Członkom swym, w ich krytycznych chwilach.

Kraków 20 Marca 1890 r.

NACZELNIK
Działu ubezpieczeń na ży cie.

Oz,. Kieszkowski.

DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Z. Słonecki, M. Łępkowski, II. Kieszkowski.

(Przedruk: nie będzie płaoony). (3-3)

r: Br. Mtaf Orławskl. Brak w i L  Aaaiyaa I »■«*', M* san. l u z  M w «U ai>. Raflaktar iiaawlanztalay: Jai Maarakl.

Ł: -A


